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POSIEDZENIE 
RADY MINISTRÓW

Vichy. — W Vichy odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów pod 
przewodnictwem p. Marszałka 
Petain.

Rada Ministrów zapoznała się 
5»'sytuacją- na Dalekim Wscho­
dzie, a w szczególności w Indo-

Rada Ministrów' przyjęta do 
Wiadomości uruchomienie po­
wietrznej linii pocztowej, oraz 
wysłuchała sprawozdania o^ za 
stosowaniu dekretu z dnia 43-go 
sierpnia 1940 w sprawie tajnych 
prgąftizącyj.

Rada Ministrów przyjęła pro­
jekt ustawy o organizacji handlu 
mlecznego. udzielenia kredytów' 
dla rolników, oraz zniesienia 
ustawy z dnia 21 kwietnia 1939 
roku, dotyczącej wolności prasy, 
(chodziło tu o wypadki obrazy ze 
względów rasowych lub wyzna­
niowych). ;

ANGLICY UPROWADZILI 
STATKI FIŃSKIE

Helsinki. — Mimo posiadania 
przepustki angielskiej (navy-cert) 
statek handlowy fiński „Mathil­
da Torden’4 o pojemności 9 tys. 
ton. został uprowadzony przez 
Anglików.

Statet ten pozostał tydzień w 
porcie brytyjskim Kirkwall, cho­
ciaż zasadniczo załatwi on zgó- 
ry wszelkie, formalności, przepi­
sane przez władze brytyjskie.
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Kłopoty redakcyjne
Czytelnicy nasi żywo interesu-1 

ją się w. swych korespondencjach 
organizacją naszej pracy.

Przed tygodniem podaliśmy 
kilka „kłopotów technicznych’*.  
Obecnie spróbujemy omówić lek­
kie. „zmartwienia redakcyjne”.

Zaczniemy, z braku skromnoś­
ci, od personelu. Z dawnego skła­
du uratowaliśmy aż jednego re­
daktora z topieli wojennych. 
Reszta przebywa daleko i nie 
wiemy, czy udało się im wyjść 
cało z tych wszystkich zamieszek 
ewakuacyjnych.

Musimy jakoś sobie radzić. 
Znaleźliśmy pewną pomoc w si­
łach miejscow ych. pełnych dobrej, 
woli i chęci do pracy, ale może 
zarńało wprawionych. Bo praca 
redakcyjna, jak i każdy zawód, 
wymaga nic tylko ew. zdolności 
wrodzonych, ale i doświadczenia, 
wprawy, wydajności.

Oprócz kałamarza, pióra, sta­
lówek — potrzeba jeszcze innych 
materiałów pomocniczych, jak : 
podręczna biblioteka, słowniki, 
encyklopedie, statystyki, no i ilu­
strację. Wszystkie niemal książki 
zostały w Lille, czy zginęły w 
drodze...

Jeśli zaś chodzi o ilustracje, o 
charakterze polskim, to nie tyl­
ko nie można ich dostać (w kli­
szach), ale nawet nie ma z cze­
go je porobić. Musimy więc chwi­
lowo poprzestawać na ilustra­
cjach ogólnych dla ożywienia 
naszych stronic.

Dawniej mieliśmy kilkunastu 
stałych korespondentów,, we 
Francji, w kraju, zagranicą, nie 
Ucząc wszelkich korespondentów 
przygodnych. Trudności kores­
pondencyjne, zwłaszcza różne 
zmiany międzynarodowe, pozba­
wiły nas tych cenny ch współpra­
cowników- Zresztą w dalszym 
ciągu mamy bardzo ograniczoną 
ilość miejsca, bo przecież papier 
jest nietylko cenny, ale i rzadki.

Powoli napływają nowe oferty 
Współpracy i w miarę możliwoś­
ci, me zawsze ód nas tylko za­
leżnych, staramy się urozmaicić 
nasżę strony. Przy tej sposobno­
ści warto zaznaczyć, iż, zdając 
sobie sprawę z okoliczności wy- 
dawńiezych, niektóre zgłoszenia 
zawierają w prżypiskach te sło­
wa Wiem, że się W Redakcji 
nie przelewa źe środkami ; pi- 
szę tę korespondencję nie dla za­
robku, a dla współpracy1’.

W pierw szych dniach, gdy byli­
śmy całkowicie na Bożej łasce 
— inusieliśmy dawać to, co mie­
liśmy pod ręką. Nie było bowiem 
czasu popróstu na to, by opraco­
wać dłuższe artykuły, czy ubrać 
je w odpowiedni „sos”. Maszy­
na rotacyjna nie czeka, bo po­
ciąg musi odejść na czas, chocby 
przez kilka dodatkowych kwad­
ransów można było wygładzić 
niektóre szczegóły, przybrać w 
lepszą szatę redakcyjną, wycyze­
lować. _ _ , /

Dziś jest nieco lepiej. Nabraliś­
my wprawy. rozłożyliśmy czas 
w sposób bardziej regułarny> uzy­
skaliśmy korespondentów i t. p.

Brak odpowiedniego persone­
lu. materiałów, korespondentów’ 
i czasu — stanów i już pewną — 

nie przeszkodę oczywiście — 
lecz zachętę do pokonywania 
trudności, po sportowemu, z uś­
miechem, mimo wszystko.

Wiecie bowiem dobrze, iż tak 
zw. położenie ogólne nie jest je­
szcze ustalone, bo wojna trwa 
nadal...

Jeśli chodzi o sytuację naszą w 
tym gościnnym kraju, to również 
brak dotąd dokładnych podstaw 
ew. rozweju naszego życia.

Staramy .się dawać naszym 
Czytelnikom informacje' najbar­
dziej liczne i dokładne, ale nad 
każdym zagadnieniem unosi się 
ta troska zasadnicza by — przez 
przeoczenie — nie zaszkodzić 
czy to sprawom wychodźczym, 
czy ogólnym naszym interesom, 
a równocześnie nie przyczynić 
żadnych kłopotów naszym go­
spodarzom, którzy przecież są u 
siebie i mają dość Własnych « bar­
dzo doniosłych spraw do rozwią­
zywania.

\Viadomo też, że znajdujemy 
się nadal w okresie wojennym 
i podlegamy oczywiście cenzurze 
wojskowej, a więc trochę zrozu­
mienia, że nie możemy o wszyst­
kim pisać tak jak dawniej.

Dzięki uprzejmości wyrozu­
mieniu zainteresowanych czyn­
ników, praca nasza odbywa się w 
atmosferze przychylnej kurtua­
zji. Tymhardziej więc powinniś­
my dokładać wszelkich starań, 
by stosunki te utrzymać i w dal­
szym ciągu.

W tych „kłopotach’1 podtizy- 
mu.ją nas zapał i zachęcają do dal­
szej pracy — te serdeczne słowa, 
które znajdujemy w Waszych ko­
respondencjach. Wystarczy' czę­
sto parę drobnych zdań, by zno­
wu energia przypływała do na­
szych serc i umysłów.

Na zakończenie tych „wynu­
rzeń”, podajemy następujący list, 
otrzymany od jednego z wysoko 
postawionych osobistości. Naz­
wiska jego, ze zrozumiałych 
względów nie wymieniamy. List 
skierowany jest do naszego dy­
rektora, p. Dra Nawrockiego, a 
oto jego treść :

„Wielce Szanowny 
Panie Doktorze!

„Najserdeczniej dziękuję Pa­
nu za przesyłanie mi „Wiarusa 
Polskiego”. Szczerze Pana przy 
znaję, że rozrzewniłem się 
wprost, czytając po raz pierw­
szy od paru miesięcy słowo poi 
skie. Trzeba było w życiu oso­
bistym przejść bardzo, bardzo 
wiele, aby zrozumieć czym jest 
na obczyźnie gazeta polska. Ro 
bi Pan Doktór wielką rzecz, pra 
cuje dla najwyższej sprawy ! 
Oby te wyniki Jego były nale­
życie kiedyś ocenione. Osobiś­
cie trwam, wierzę, że prze­
trwam chociaż czasami jest 
potwornie ciężko moralnie — 
oczywiście nie tylko mnie. Prze 
ciągająca się gościna u najgoś­
cinniejszych gospodarzy, nie 
może się równać Z' najskrom­
niejszym własnym domem”.

Tak więc pracujemy, może w 
trudny ch w arunkach, ale w opar­
ciu o Wychodźtwo, jak od pól 
wieku, a więc — .wytrwamy z 
ufnością w lepszą przyszłość..

R. Uszpolewucz-

Metody wojenne państw „osi"
Rzym. — Dziennik ..Popolo 

d’ltalia” wyszczególnia plany ak­
cji wojskowej państw osi prze­
ciwko Wielkiej Brytanii :

1) przeprowadzenie blokady 
Anglii przez stopniowe zmniejsza 
nie jej aprowizacji, a zwłaszcza 
uniemożliwienie dostaw niektó­
rych surowców, koniecznych do 
dalszego prowadzenia wojny, jak 
np. paliwa, żelaza, tłuszczów, 
prochu i t- p.

2) wyniszczenie lotnictwa an­
gielskiego oraz systematyczne 
ataki na fabryki samolotów i 
obiekty wojskowe.

3) metodyczne niszczenie urzą­
dzeń portowych dla utrudnienia 
wyładowywania transportów za­
morskich oraz dla zmuszenia 
statków do dłuższego postoju w 
portach, co jest połączone ze zwię 
kszonym niebezpieczeństwem.

4) dokładne zrujnowanie nie­
których baz wojennych, aby flo­
ta angielska nie mogła z nich ko­
rzystać wrazie po trze by,

5) zniszczenie obrony przeciw­
lotniczej i wybrzeży niektórych 
okręgów angielskich pomiędzy 
Konwalią i ujściem rzeki Hun- 
der, oraz terenów taktycznych.

Arbitraż Rzeszy i Włoch 
w konflikcie 

węgiersko-rumuńskim
Stany Zjednoczone 

maja zamiar zawrzeć urnowe 
obronna z Australią

NOWE ZAJŚCIE LOTNICZE
Ze strony rumuńskiej wy jechał 

już do Wiednia p. Manoilesęo, 
Minister Spraw Zagranicznych 
Rumunii, p- Valer Pop, szef de­
legacji w pertraktacjach w Tur- 
nu Severin, oraz kilku wyższych 
urzędników.

Rzym. — Minister Spraw Za- j 
granicznych Rzeszy p. Ribben­
trop, oraz Minister włoski hr. 
Ciano, udali się do Wiednia w 
celu odbycia konferencji.

Wśród polityków dobrze poin­
formowanych twierdzą, że spot­
kanie to ma na celu uregulowa­
nie na drodze pokojowej konflik­
tu pomiędzy Węgrami a Rumu­
nią, w którym państwa „osi” ma­
ją odegrać rolę rozjemcy.

Sfery te dodają, że Rzesza i 
Włochy powzięły tą decyzję ze 
względu na ostatnie zajścia, któ­
re miały miejsce na pograniczu 
węgiersko - rumuńskim, gdzie — 
jak już uprzednio donosiliśmy — 
bombowiec węgierski został ze­
strzelony koło Debreczyna przez 
myśliwski samolot rumuński.

Wobec poważnej sytuacji, jaka 
się wytworzyła po zerwaniu per- 
traktacyj w Turnu-Severin, Rze­
sza i Włochy postanowiły pogo­
dzić Węgry i Rumunię i wpro­
wadzić ostateczną stabilizację i 
pokój w tym okręgu.

W konferencji w Wiedniu weź­
mie udział ze strony węgierskiej 
hr. Csaky wraz z ekspertami. W 
posiedzeniu uczestniczyć będzie 
również hr. Teleky w charakte­
rze obserwatora.

KOMUNIKATY WOJENNE
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE ?

Londyn. — Lotnictwo niemiec­
kie wykazało ożywioną działal­
ność nocną, atakując Londyn i 
około 20 innych miast, z czego 
trzy w Walii, dwa w południowo- 
zachodnich okręgach Anglii. .8 
w poludn. - wschodnich, 7 w ok­
ręgu Midlands i na półn. - wscho- 
nie- Rzucono bomby wybuchowe 
i zapalne. Są ofiary w ludziach, 
w czym kilku zabitych. Szkody 
materialne w Londynie są nie­
znaczne i niema strat w ludziach.

W innych częściach kraju szko­
dy są także nieznaczne, lecz jest 
kilku zabitych.

Rano lotnictwo niemieckie 
skierowało swe wysiłki ku prze­
dostaniu się wewnątrz kraju, u 
ujścia Tamizy i do hrabstwa Kent. 
W obu wypadkach myśliwskie 
samoloty brytyjskie przeszkodzi­
ły tym próbom i rozproszyły prze­
ciwnika. Zestrzelono 6 samolo­
tów niemieckich.

Jedno z miast nad Tamizą zo­
stało zaatakowane ponownie, a 
bomby niemieckie wyrządziły i 
dość poważne szkody, ale liczba 
ofiar jest nieznaczna. Wieczorem 
podawano, że zestrzelono 24 sa­
moloty niemieckie. Straty lotni­
ctwa angielskiego .wynoszą 12 
maszyn, lecz załogi czterech z 
nich uratowano.

Mimo bardzo złych warunków 
atmosferycznych, lotnictwo an­
gielskie dokonało ataków na pół­
nocne Włochy. Wielka fabryka 

«

jak np. hrabstwa Kent, broniące­
go dostąpu do Londynu, ale za­
razem wystawionego na ataki 
potężne» bazy niemieckiej w Bou- 
logne i w Dunkierce.

6) zatrzymać na Morzu Śród­
ziemnym jaknaiwiększa ilość sil 
angielskich — powietrznych i 
morskich, by nie mogły one dzia­
łać przy wybrzeżach Anglii.

7) rozbijać stopniowo Impe­
rium kolonialne brytyjskie, w od­
powiednio dobranych odstępach 
czasu i przestrzeni-

■
Jak z powyższego wynika, 

wspomniana akcja ogólna jest ra­
czej obliczoną na dłuższy okres 
czasu i odbiega od planów woj­
ny „błyskawicznej”.

ZAKAZ ODWIEDZANIA 
JEŃCÓW WOJENNYCH

Vichy. — Władze okupacyj­
ne ogłosiły komunikat, na mo­
cy którego wszelkie wizyty w 
obozach jeńców wojennych zo­
stały zakazane.

Mogą one być dozwolone tyl­
ko w wypadkach zupełnie wy­
jątkowych i po uzyskaniu zgo­
dy odpowiednich władz.

ZAJŚCIA
- WĘGIERSKIE

NOWE 
RUMUŃSKO

Dowiadujemy gię w ostatniej 
chwili o nowym poważnym zaj 
ściu ruinuńsko-węgierskim.

Bombowiec węgierski bom­
bardował lotnisko rumuńskie 
w Salumar, położone w półno­
cno-zachodniej części Rumu­
nii, zrzucając 6 bomb oraz os*  
trzeliwująe lotnisko z karabinu 
maszynowgeo.

Jeden z hangarów został 
uszkodzony, lecz ofiar w lu­

dziach nie było.
Lotnisko zostało natychmiast 

ewakuowane.
Rumuńska obrona przeciw­

lotnicza zmusiła bombowiec 
do lądowania.

Obsługa bombowca, składa­
jąca się z kapitana i poruczni­
ka została zabrana do niewoli.

lotnicza kolo Sesto San Giowian- 
ni została uszkodzona przez bom­
by zapalne. W głównym budyn­
ku tej fabryki zauważono dwa 
wybuchy,, Rzucono ogółem 50 
bomb zapalnych, co spowodowa­
ło znaczne pożary.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE

Berliru — Na skutek złych 
warunków atmosferycznych, 
lotnictwo niemieckie odbyło tyl 
ko większe loty wywiadowcze, 
rzucając bomby na niektóre 
urządzenia portowe. W nocy 
znaczne oddziały bombowców 
atakowały urządzenia porto­
we, fabryki lotnicze i zbrójeno 
we w Southampton, Aberdeen, 
Dundee, Leeds i Hull oraz fa­
bryki silników samolotowych 
w Derby i Birmingham, jak 
i warsztaty w Chatham. Wybu­
chły tu gwałtowne pożary.

Podczas tej samej nocy samo 
loty brytyjskie rzuciły bomby 
na terytorium Rzeszy, ale bez 
większego skutku. W Kilonii 
było kilku rannych. Trzy samo 
loty brytyjskie zestrzelono. Żgi 
nął jeden samolot niemiecki.

Nad ranem lotnictwo Rzeszy 
atakowało jedno z lotnisk nad 
Tamizą, gdzie znajdowała się 
znaczna liczba brytyjskich sa­
molotów. Bomby spadły na te 
magazyny i wyrządziły spusto­
szenia. Podczas kilku potyczek 
powietrznych Anglicy stracili 8 
aparatów, a Niemcy 3 maszy­
ny;
KOMUNIKATY WŁOSKIE

Rzym. — Ośrodek naftowy w 
Haiffie uległ bombardowaniu 
przez lotnictwo włoskie, które 
uszkodziło dworzec i rafinerię 
oraz wywołało pożary. Wszyst 
kie samoloty włoskie wróciły 
cało. W Afryce Półn. Anglicy 
dokonali gwałtownego ataku 
na Derna. Jeden statek, nała­
dowany drzewem zatonął. Po- 
zatym straty są nieznaczne. 
Jest 2 zabitych i 5 rannych. W 
Afryce wschodniej Anglicy 

atakowali łłarrar i uszkodzili 
szpital. W Desśie bomby trafi­
ły w ambulans. Jest 8 zabitych 
i około 20 rannych. Jeden samo 
lot brytyjski zestrzelono. W 
Massua uszkodzono więzienie, 
przyczyni 9 więźniów zabito.

Samoloty brytyjskie dokona­
ły ponownie nalotu na Pie­
mont i na Lombardię (Północ­
ne Włochy). Wobec oporu sa­
molotów myśliwskich i artyle­
rii przeciwlotniczej maszyny 
brytyjskie poprzestały na rzu­
ceniu kilku bomb zapalnych w 
Nichellino, koło Turynu. Jedna 
ferma spłonęła.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

Tokio. — Wśród polityków 
japońskich rozeszły się pogłos­
ki, że Stany Zjednoczone ma­
ją zamiar zawrzeć układ obron 
ny, z Australią na wzór ukła­
du z Kanadą.

Podkreśla się, żc jeżeli układ 
ten zostanie urzeczywistniony, 
to stosunek Japonii do Stanów 
Zjednoczonych ulegnie zmia­
nie.

Dodają, z drugiej strony, że 
jeżeli Singapur zostanie okupo 
wany przez Stany Zjednoczo­
ne, Japonia uważać to będzie 
za wyzwanie angielskó-amery- 
kańskię.

Donoszą również z Ottawy, 
źe Rada Obrony amerykańsko- 
kanadyjskiej zakończyła pra­

ce wstępne.
W oczekiwaniu wznowienia 

debat, które sic odbędą w dn. 
9 września w Waszyngtonie,

Aprowizacja 
Warszawy

Bukareszt. — Według uzyska 
nych z kraju wiadomości od 
roku ludzie w Polsce prawie 
że nie kupują nowych ubrań 
ani obuwia. Wyjątek stanowią 
ludzie, którzy jak wszędzie, 
umieją korzystać z koniunktu­
ry wojennej. Ale tych jest nie 
wielu. Olbrzymi ogół zdziera 
przedwojenne ubrania, łata, ce 
ruje, nicuje, żeluje... ,

We wszystkich większych 
ośrodkach kraju, Niemcy ma­
ją własne punkty zaopatrywa 
nia. W Krakowie, np. stworzo­
no niemieckie piekarnie, mle­
czarnie, jatki, składy manufak 
tury itd. Przydział tych artyku­
łów odbywa się również na kar 
tki, jednakże jakość sprzedawa 
nych towarów jest wysoka.

Ilość przydzielonych produk 
tów na kartki dla poszczegól­
nych miast nie jest jednolita. 
Zależy mianowicie od rozporzą 
dzeń miejscowych władz.

Mieszkaniec Warszawy otrzy 
muje stale i regularnie na kart 
ki: chleb (ćwierć kilo dzien­
nie), gól i cukier (około kilo­
grama miesięcznie). Natomiast 
w odstępach nieregularnych 
czasu przydzielana jest mąka 
(mniej więcej 1 kg. na 6 tygod­
ni), makaron, mięso, węgiel 
(mniej więcej 25 kg. miesięcz­
nie) i mydło. Stosunkowo naj­
rzadziej wydawano jest mięso 
na kartki. Są też duże trudno­
ści w otrzymywaniu większej 
ilości mydła. Prywatny wyrób 
mydła jest zakazany.

Pewne artykuły żywnościowe 
dostarczane są w Warszawie 
ze wzorową punktualnością. 
Dotyczy to w pierwszej linii — 
chleba, który wypiekany jest 
regularnie. Natomiast na pro­
wincji wypiek chleba nie od­
bywa się z tą samą punktual­
nością.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że poziom cen w stosunku 
do miesiąca maja, kiedy zwyż 
ka cen produktów żywnościo­
wych osiągnęła punkt kuhnina 
cyjny — obniżył się.

Produkcja naftowa 
w Polsce

Bukareszt. — W tut. sferach- 
gospodarczych komentują os­
tatnie zarządzenia niemieckie 
w sprawach przemysłowych na 
terenach Polski. Cały polski 
okręg naftowy pod okupacją 
niemiecką został podzielony na 
dwie części, wschodnią i zacho­
dnią. Każda z tych części dzieli 
się na odcinki terenowe. Łącz­
na produkcja ropy naftowej wy­
nosi do tysiąca ton miesięcznie.

Jeśli chodzi o rafinerie naf­
ty, to czynne są one w Gliniku 
Mariampolskim, który przera­
bia około 350 ton paliwa mie­
sięcznie, dalej w Jaśle -— 200 
ton i w Jedliczach — 400 ton. 
Inne rafinerie w Dziedzicach 
i t. p. Ogólna ta produkcja nie 
odegra w Niemczech większej 
roli. . 

członkowie wojskowi Rady 
zwiedzają wschodnie wybrzeża 
Kanady w celu przestudiowa­
nia możliwości obrony.

r * ■» *

STANY ZJEDNOCZONE
MAJĄ 10.000 SAMOLOTÓW
Waszyngton, — Prezydent 

Roosevelt oświadczył, że Stany 
Zjednoczone posiadają obec­
nie 10.000 wojskowych i mor­
skich samolotów.

Prezydent dodał, że produk­
cja nowych samolotów wynosi 
obecnie 800 aparatów miesię­
cznie.

PRZEJAZD
PRZEZ ST. ZJEDNOCZONE 

BEZ PASZPORTÓW
Waszyngton. — Departa­

ment Stanu zadecydował, że 
obywatele Kanady, Nowej Zie­
mi i Meksyku nie potrzebują 
paszportów na przejazd przez 
Stany Zjednoczone.

Obywatele Wielkiej Bryta­
nii, mieszkający w Kanadzie, 
Meksyku i Nowej Ziemi, są 
również zwolnieni od posiada 
nia paszportów.

Reorganizacja ugrupowań 
byfych woj skowych

„LEGIA F R

Vichy. — Sekretarz Generalny 
Stowarzyszenia Byłych Komba­
tantów, p. Xavier Vallat, przyjął 
przedstawicieli prasy i wyjaśnił 
zasady, na podstawie których 
stworzone zostało Stowarzysze­
nie „Legia Francuska”.

„Najlepsi synowie Francji — ]>o 
wiedział p. Vallat, „arystokraci 
męstwa” — byli wojskowi, win­
ni tworzyć podstawę tej nowej 
organizacji.

Poniżej podajemy tekst usta­
wy w sprawie utworzenia „Le­
gii Francuskiej’1 :

Art. I. — „Legia Francuska” to 
jedyna organizacja, w której od­
bywa się działalność b. wojsko­
wych w dziedzinie społecznej 
i moralnej.

Art. II — Zadaniem „Legii 
Francuskiej1’ jest :

1) zgrupować na usługi kraju 
wszystkich byłych wojskowych,

2) zorganizować wzajemną po­
moc dla wszystkich byłych woj­
skowych,

3) zorganizować i zapewnić 
współpracę wszystkich byłych 
wojskowych w sprawach publicz­
nych, komunalnych, departa­
mentalnych jak sprawach i całe­
go narodu.

Art. III. — „Legia Francuska” 
jest uznana jako organizacja ofi­
cjalna ; sztandar jej odbiera na­
leżną cześć.

Art. IV. — Członkami stowa­
rzyszenia mogą być wszyscy, któ­
rzy posiadają legitymację byłych 
wojskowych, jak również wojacy 
z 1939 — 194Ó roku, którym poz­
woli na wstąpienie do „Legii 
Francuskiej1’ specjalny dekret ¡

Rumuni opuszczają już 
południową Dobrudzę

Bukareszt. — W początku 
ubiegłego tygodnia rozpoczęły 
się w Krajowej rokowania ru­
muńsko - bułgarskie. Rokowania 
te dotyczą już pewnych spraw 
technicznych, jak ewakuacja od­
stępowanych terenów, dalej wy­
miana pozostających jeszcze w 
obu krajach mniejszości i t- d. 
Rokowania te trwać mają jesz­
cze około 2 tygodni, zasadnicze 
porozumienie w sprawie połud­
niowej Dobrudży zostało już je­
dnak osiągnięte. Rumuni odstę­
pują tę prowincję według grani­
cy z roku 1912. Nie został jeszcze 
wprawdzie podpisany odnośny 
układ, ale sam temat obecnych 
rokowań wskazuje, że sprawa 
merytorycznie została przesądzo­
na.

SENAT
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

UCHWALIŁ USTAWĘ 
O OBOWIĄZKOWEJ 

SŁUŻBIE WOJSKOWEJ
Waszyngton. Senat Sta­

nów Zjednoczonych zakończył 
debaty nad projektem ustawy 
o wprowadzeniu obowiązkowej 
służby wojskowej.

Ustawa la została uchwalo­
na 58 głosami przeciw 31.

Przeciwnicy tej ustawy ponie 
śli poważną klęskę.

Obowiązkową służbą wojsko 
wą objętych będzie 12 milionów 
mężczyzn od lat 21 do 39.

W ciągu 5 lat Stany Zjedno­
czone będą posiadać 1.4004)00 
mężczyzn, gotowych do obrony 
kraju.

Do dnia 15 października zos­
tanie wcielonych do szeregów 
75.000 rekrutów. . -

Obcokrajowcy, w lalach od 
21-30, starający się o obywatel 
stwo amerykańskie, podlegać 
będą również obowiązkowi służ 
by wojskowej.

Prasa amerykai^ską omawia­
jąc fakt uchwalenia przęz Se­
nat tej ustawy, twierdzi, że pre 
zydent Roosevelt odniósł w tej 
sprawie wielkie zwycięstwo.

A N C U S K A ”

generalnego sekretarza Minister­
stwa Obrony Narodowej.

Art. V. — Wszystkie dotych­
czasowe stowarźyśźema.' które 
grupowały w swoich szeregach 
byłych wojskowych, zostały roz­
wiązane. Wszystkie ich dobra, 
ruchome i nieruchome, zostąly 
przekazane „Legii Francuskiej”. 
Pozostają dozwolone tylko sto­
warzyszenia przyjacielskie z |K>- 
szczególnych oddziałów' wojsko­
wych.

Art. VI. — Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy, jak rów­
nież te, które należały do grup, 
obecnie rozwiązanych, będą na­
dal funkcjonować w granicach, 
przewidzianych prze» ich statu­
ty pod warunkiem, te stworzą 
one Federację narodową stowa­
rzyszeń wzajemnej pomocy by­
łych wojskowych.

Art. VIL — Stowarzyszenia, 
których celem było opiekowanie 
się inwalidami wojennymi i któ­
re uznane zostały przez general­
nego sekretarza stowarzyszenia 
Byłych Kombatantów, mogą na­
dal istnieć, jak również organiza­
cje, które opiekowały się wdo­
wami , sierotami i rodziną po 
poległych, pod warunkiem jed­
nak, że połączą się One w jedna 
Federację. Narodową Pomocy 
ofiar wojny.

Art. VIII. — Specjajne dekre­
ty ustalą warunki zastosowania 
obecnej ustawy jak i statuty tych 
organizacyj .

Art. IX.— Niniejszy dekrót uka 
że się w Dzienniku Urzędowym 
i będzie wykonywanym jako usta 
wa państwow a.

Rumuni rozpoczęli już ewakua­
cję odstępowanych terenów. 
Przeważająca część wojska i wła­
dze opuściły już kraj, pozostali 
jeszcze dla utrzymania porządku 
strażnicy graniczni oraz żandar­
meria. Na granicy stoją już zgru­
powane i przygotowane do wkro­
czenia oddziały bułgarskie

Wymiana ludności objąć ma 67 
tysięcy Bułgarów, mieszkających 
głównie w północnej Dobriulży 
oraz z drugiej strony 10 - 60 ty­
sięcy Rumunów, żyjących dziś 
w. Bułgarii, jak również około 
45 tysięcy Rumunów, mieszka­
jących w odstępowanej południo­
wej Dobrudży , czyli rażem około 
100 tysięcy osób.» • .
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TO i owo 'Złoża nafty istnieją we Francji “™RASA!
Na marginesie ostatnich za- 

łrządzeń w sprawie niepożąda­
nych cudzoziemcom, lub świeżo 
naturalizowanych osobników, ty­
godnik „Candide” przypomina w 
notatce pod powyższym tytułem, 
że w styczniu 1938 r. znane by- 
iły wystąpienia polityczne ..inte­
ligencji ludowej’', która wydawa­
ła protesty, podpisane przez na­
stępujących „działaczy :

Bloch (Jean - Richard), Abra­
ham Levy Bruhl. Bayet, Auric, 
iBiech. Bloch (Marcel), Cohen, 
Cahen, Dreyfus, Frolow. Frasch, 
Friedmann, Fuerst, Fus. Goerg, 
Gucgen - Dreyfus. Goldblatt. Hal­
ter. Hoch. Hoog, Honnert, Jung, 
iltkine, Kerva, Kaldor, Kahn, 
Lipchitz. Lazarus, Lahy. Laby - 
•Hollebecque. Meffinger, Mela 
Muter, Politzer, Paz, l’ioch, 
Paraf, Py. Pozner, Ortega, Mat­
tei' Rousou, Reyss. Nadia Sibir- 
skaia. Sak r. Sera, Boris I’asslitz- 
ky, Tozza, Zervos, Unick, Wurm- 
ser, Weissmann - Netter, Zwo- 
bada, Zezzos, Woog, Ulmann itd.

Czy można się przeto dziwić, 
i że prawdziwi Francuzi woieli- 
- by się obyć bez takich, „kierow- 
i ników* ’. tymbardziej, że w’ chwi­
lach ostateczności taki np- P- 

bBcnda pozwalał sobie na takie 
oświadczenia, ogłoszone w jego 
^dziełach” :

jej serce i przypomniał własne 
słowa, wyrzeczone do Gartha 
zeszłej nocy — których niestety 
nie miał nigdy usłyszeć : „co­
kolwiek przyszłość przyniesie 

dla ciebie i dla mnie, żadna in­
na głowa tu me spocznie”. Już 
w tej pierwszej godzinie przy­
szłych samotnych lat przekona­
ła sie. że to była prawda.

W hallu spotkała Paulinę Li 
ster.

— Czy pani wie, Miss Cham­
pion, że Garth Dalmain niespo­
dziewanie musiał wyjechać do 
Londynu pociągiem o 1,45, a i 
ciotka moja gwałtownie spie­
szy się do dentysty, więc wyjeż­
dżamy i my o 2,30. Jak nic pew 
negó niema na tym świecie!

Imprimerie de ta PRESSE i.YOSMAISE 
iëj rue de la Charité, LYON Ulhône).

L- Uêrant -■ L. ülillBî.

— Pytano mnie, jak się odno­
szę do prawdziwych interesów 

HFrancji, która pragnie pokoju po- 
smiędzy obywatelami ?

— Odpowiadam na to, że po­
prosili interesy Francji mało 
innie obchodzą !...

Poradnia domowa
CYTRYNA lub pomarańcza 

przekrojona zachowa świe­
żość. jeśli przykryjemy prze 
ciętą powierzchnię papierem 
woskowym.

CZAJNIKI — oczyszczamy z 
•osadu przez gotowanie wody 
IZ boraksehi.

CZERWONĄ cerę usuwamy 
przez mycie świeżym mlekiem 
oraz przegotowaną i ocliłodzo 
jrut wodą, a po wytarciu, 
ruje mg gl i< ‘.ergi lą.

CZYŚCIMY łańcuszki

8111(1-

i de­
wizki w suchym popiele tyto­
niowym, najlepiej z cygar (nie 
palący nic powinni nosie łych 
ozdób).

CZYŚCIMY pierze pościelo­
wi-, mocząc je w słabym roz- 
ezyiue nalronu. suszymy w 
przetaku i płiiczcniy w czystej 
wodzie.

Troche humoru
ABSTRAKCJA

— No, chłępcy, kto z was mo­
że nic 
ezuie-

to je.-,t 
chwili

że nii dać przykład tego, 
widzimy wszystkiego, co 
my ?

— Ja, panie psorze — 
pchła, która mnie w tej 
kasa z tyłu...

ODWAGA CYWILNA
— Jak daleko znajdował się 

świadek od miejsca czynu, kie­
dy padł pierwszy strzał ?

— Jakieś dziesięć kroków, pa­
nie sędzio.

— A przy drugim strzale ?
»— Najwyżej sto !

PRZEZORNOŚĆ
Ach, jak to dobrze, że cię spo­

tykam. drogi przyjacielu, wyo­
braź sobie, w jakim jestem kło­
pocie. Byłem właśnie u naszego 
kolegi, Skąpickicgo i chciałem 
pożyczyć od niego 20 złotych. No 
i wyobraź sobie-., że mi odmó­
wił... — Wprost wierzyć się nie 
chce, że są na świecie tacy nicu- 
czynni ludzie !

-— A są, są niestety, — odpo­
wiada przyjaciel —■ i muszę cię 
w dodatku uprzedzić, że ja też 
jestem jednym z takich.

Dziennik „L’Eclaireur de Ni­
ce* ’ rozważa różne możliwości 
Zaopatrzenia Francji w koniecz­
ne materiały pędne i w zakoń­
czeniu opinii ciekawe próby uę. 
skania nafty.

Chodzi tu o w ykurzy stanu .no­
ży nafty, niedawno odkrytej w 
dep. Haute - Garonne, czy li w 
części rolnej terytorium Odkrv- 
cia dokonał p. de Vries Lun-,ba­
cy w imieniu francuskiego kro 
cłu Płynnego Paliwa.

Od szeregu lat wybitni o jo­
gowie francuscy, jak np. <>. Ccm; 
Bertrand przewidywali możliwo­
ści istnienia złoży ropnych w oko­
licy Saint - Galiciens.

Ale podane - w przypuszcze­
niach -— głębokości ty ch żył rop­
nych był' znaczne i wymagały 
kosztownych poszukiwań, jak i 
sprowadzenia ;ze Stanów Zjedno­
czonych specjalnych maszy n Wier 
tniczych, zwanych „Rotary”.

Pierwsze sondy, dokonane w 
styczniu 1939 r.. koło wsi Saint - 
Marcet, doszły do głębokości 
1520 metrów, gdzie znajdowały 
się pokłady zgęszczonych gazów, 
jak : wodór, metan, propan bu­
tan i t. p. Gazy te nadawały się, 
jako paliwo do motorów i zna­
lazły swe zastosowanie prakty­
czne.

Wydajność pierwszej sondy 
wynosiła do 180 tysięcy metrów 
sześciennych tych gazpw. co 
przedstawiało poważna wartość-

Równocześnie fakt ten dowo­
dzi, że natrafiono na „sklepienie ‘ 
żył roponośnych, nad którymi 
unoszą się podobne gazy.

Druga sonda, urządzona koło 
pierwszej, w lipcu 1939 r (tuż 
przed woju.,i), doszła do głębo­
kości 2.800 metrów i natrafiła na

Organizacja
produkcji mlecznej

Vichy. — Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret o organizacji pro 
dukcji mlecznej. Dekret ten wpro 
wadza karty na mleko.

Stosownie do tej ustawy, każ­
dy posiadacz karty żywnościowej 
dla dzieci winien złożyć oświad­
czenie w merostwie lub w komi­
sariacie Policji swej dzielnicy, na­
zwisko swego dostawcy mleka, 
lub uskutecznić wybór dostawcy 
mleka z listy, która będzie wy­
wieszona w każdej dzielnicy.

Kobiety w ciąży lub matki kar­
miące jak również chorzy — ma­
ją prawo do specjalnej porcji.

Osoby, posiadające zaświadczę 
nie lekarskie mają te same pra­
wa.

Po przedstawieniu karty żyw­
nościowej, merostwa lub Komi­
sariatu Policji, wydadzą kartę 
na mleko, na której będzie nale­
piony odcinek z karty żywnoś­
ciowej na każdy okres czasu.

Na okres, począwszy od 15-go 
w rześnia b. r. do 31 grudnia 1910.

ZAJŚCIA NA GRANICY 
SOWIECKO - RUMUŃSKIEJ

Budapeszt. —- Agencja Retr 
tera donosi o poważnych zaj­
ściach pomiędzy żołnierzami 
sowieckimi i rumuńskimi w 
■okrągli granicznym llerta, w 
Mołdawii.

Z drugiej strony donoszą, że 
samolot sowiecki przelatywał 
nad terytorium rumuńskim w 
okręgu Falciu, jak i również, że 
w miejscowości tej zostały strą 
cone. dwa samoloty, jeden sowie 
eki a drugi rumuński.

Poselstwo sowieckie w Buka 
reszcie miało interweniować wr 
tej sprawie u rządu rumuńskie 
go. 

» ■

I śamą ropę, która wydobywała 
się na wieżach pod ciśnieniem 
100 atmosfer (100 kg. na cm. 
kwadratowy). W kilka godzin ze­
brano Ki ton ropy, doskonałego 
gatunku, podobnego do najlep­
szych rop amerykańskich (gęs­
tość 0,850, zawartość benzeny 
— 20 procent).

Wobec wydarzeń polityc-mycb 
sonda została zamknięta i obo- 
t- przerw ino.

Zdaje się jednak, że należało­
by wznowić te prace i wysyłać 
wydobyta ropę naftowa <lo rali- 
ncry.i. zbudowanych nad jezio­
rem Berre.

W ten sposób może zakończy­
łyby’ się obecnie trudności prze­
wozowe, a Francja mogłaby i 
pod tym względem uniezależnić 
sic od kosztownego importu naf­
ty’ i benzy ny z zagranicy.

I

PO 20 LATACH
BRAT ODNALAZŁ SIOSTRĘ 

Clermont-Fcrrand. — ,. roku
1917 rodzina pp. Carlier, zamiesz­
kująca w \vesnes - sur - Helpe, 
została ewakuowana do Cler- 
mont - Ferrand, a później do Am- 
bert- Po trzech latach pobytu w 
tych stronach, to jest w r. 1920, 
rodzina ta, składająca się z mat­
ki i dwojga dzieci w w ieku 14 i 
17 lat. została rozbita. Mimo 
wszelkich starań i wysiłków nie 
udało sie jej znowu połączyć. I )o- 
piero w lipcu 1940, zupełnie przy­
padkowo, brat odnalazł swą sio­
strę.

Okazało się zresztą, że rodzeń­
stwo zamieszkiwało ostatnio w 
sąsiednich domach, ale po 20 la­
tach niewidzenia, nie mogło się 
nawzajem poznać.

będzie użyty odcinek No 10 — 
(wrzesień). —

Zaznaczyć należy, że dzieci do 
7 lat otrzymują 3/4 litra mleka, 
od 6 do 14 lat 1/4 litra, kobiety 
w ciąży, matki karmiące i cho­
rzy 1/2 litra.

Zezwala się dla reszty ludnoś­
ci na dowolne spożywanie mle­
ka zebranego (bez śmietanki).

Karty’ na masło będą również 
wprowadzone w przyszłości.

KANONIERKA 
AMERYKAŃSKA 

ZATRZYMAŁA STATEK 
AMERYKAŃSKI

Me.rico. — W odległości około 
85 km. na północ od Acapulco, 
kanonierka meksykańska zatrzy­
mała transportowiec naftowy, na­
leżący do Stanów' Zjednoczonych.

Po wykazaniu się odpow iedni­
mi dokumentami, statek’ amery­
kański mógł udaś się w dalszą 
drogę.

Jest to pierwszy wypadek te­
go rodzaju kontroli wybrzeży 
meksykańskich i dowodzi on 
ścisłego przestrzegania ostat­
nich zarządzeń rządu Meksyku 
co do sprawdzania żeglugi na wo­
dach tego kraju-

1

FABRYKA UBRAŃ...
Z KAWY

Sao Paulo. — W Sao Paulo 
(Brazylia) rozpoczęto budowę 
fabryki włókienniczej, która bę­
dzie wyrabiała ubrania z kawy. 
Jako surowiec zostanie zużyty 
posiadany’ już zapas 37 tysięcy 
worków kawy, które miały ulec 
spaleniu z braku nabywców.

Brazylijski Urząd Produkcji 
kawy zamierza rozszerzyć pro­
dukcję włókienniczą. celetn zu­
żytkowania dalszych zapasów 
kawy, liczących I mil. worków.

..L’AVENIR" (p. M. Vallet): 
„Rodzina — to siła i. cnota. 

Jedno i drugie nie podlega zni­
szczeniu ani też rozdwojeniu. 
Nikt chyba nie zaprzecza, że 
odrodzenie rodziny francus­
kiej jest obecnie niezbędne i 
węzły jej należy coraz więcej 
spajać. Tak więc w tej dziedzi­
nie. jak z w wielu innych zre­
sztą należy nawoływać do jak 
największych poświęceń i do 
powrotu słusznych zasad. Umie 
rającego nie można przecież 
wskrzesić- przy pomocy słody­
czy .
„JUTRZEJSZA FRANCJA

„MONITEUR’’ :
„IV swojej deklaracji wobec 

przedstawicieli prasy amery­
kańskiej oświadczył Marsza­
łek Petain, że „jutrzejsza" 1'ran 
cja będzie równocześnie zupeł­
nie ,,noWą" i zupełnie „siarą" 
Erancją. Jakże znamienne jest 

‘to powiedzenie i jak poważnie 
określa naszą najbliższą przy­
szłość.

Na skraju nowych czasów 
kraj nasz w żadnym razie nie 
może się zaprzeć swej przy­
szłości. Odnosił on i odnosi 
wspaniałe sukcesy w postaci 
tych, którzy w przeciągu wie­
ków dla niego tworzyli, pracu­
jąc na roli, budując wsie i mia­
sta, o, których wznoszą się set­
ki wspaniałych pomników.

Będzie on pamiętał więcej 
niż w dawnych lepszych cza­
sach o swoich uczonych, pisa­
rzach i artystach, którzy wzbo­
gacili kraj swoją wiedzą, o swo 
ich bohaterach, którzy padli w 
jego obronie i o wszystkich mę­
żach stanu, którzy oddali swe 
siły na usługi Państwa’.
REORGANIZACJA SZKÓŁ 

POWSZECHNYCH
„AVENIR DU PLATEAU 

CENTRAL" ( p. P. Chantur- 
gue) :

„Reorganizacja szkół powsze 
chnych, jaką przewiduje Mar­
szałek Petain ma na widoku 
pewne zmiany co do charakte­
ru teoretycznego i praktyczne­
go szkolnego. Cóż to za nauka, 
która polega na tym, aby dzie­
ci poprosili wkuwały na pa­
mięć najróżnorodniejszy mate­
riał szkolny? Przecież pamięć 
.. to jeszcze nie wszystko. IV 
szkołach powszecwnych winna 
być podstawą dla dzieci pobież 
na nauka matematyki, historii 
i geografii, a wyższe szkoły do­
pełniają wykszląłcenie ucznia. 
Po za nauką robót ręcznyćh, na 
leżałoby dać dzieciom raczej po 
gląd na dzisiejsze sprawy i fa­
łdy, to najlepsza dla nich nau­
ka. ł możnaby wtenczas rozsze­
rzyć i pogłębić program, który 
nam wskazuje Marszałek Pé­
tain".

KARTY ŻYWNOŚCIOWE 
W JUGOSŁAWII

Eia-ogród — Podczas ostat­
niego swego posiedzenia, Rada 
Ministrów Jugosławii powzięła 
szereg ważnych decyzyj, doty­
czących aprowizacji ludności.

Ponieważ zbiory tegoroczne 
w Jugosławii okazały się poniżej 
średnich, przeto rząd postanowił 
zakazać wypieku chlebów luksu­
sowych i ustalił sprzedaż jednego 
gatunku chicha w całym kraju.

Pozatym zostaną wysłane za­
granicę misje handlowe, które 
poczynią odpowiednie zamówie­
nia na produkty żywnościowe.

W wielkich miastach zostaną 
wprowadzone karty żywnościo­
we dla wszystkich artykułów 
pierwszej potrzeby. W Zagrebie 
karty te będą obowiązywały już 
od przyszłego tygodnia.

Pozatym, w myśl zarządzenia 
ministerstwa handlu, wywóz zbo­
ża i kukurydzy jest surowo za­
kazanym w tym roku.

GWAŁTOWNY POŻAR 
ZNISZCZYŁ 

FABRYKĘ PIERNIKÓW 
W MONTCHAT

Lyon. — W Montchat (dziel­
nicy Lyonu wybuchł gwałtow­
ny pożar, który zniszczył fa­
brykę pierników.

Pożar był tak wielki, że do­
piero po 3-godzinnej pracy, 
udało się straży pożarnej go 

ugasić.
Szkody wynoszą około 300 

lys. franków.
Powód pożaru nie został je­

szcze ustalone.

POMOC ZIMOWA 
W NIEMCZECH 

DZIAŁA OD 1-go WRZEŚNIA
Berlin. Na podstawie za­

rządzeń władz niemieckich, 
znana z lal poprzednich akcja 
publiczna „Pomocy Zimowej4’ 
rozpocznie swe prace w tym 
roku od 1-go w’rześnia.

Jak wiadomo, akcja la ma 
na celu korzystanie z solidar­

ności całego społeczeństwa, 
celem niesienia konkretnej po­
mocy w dożywianiu ludności 
uboższej w okresie firnowym.

Nasi górnicy co ramieniem wala ściany gór
(Dokończenie)

Rozbijać ściany pirytu, odstrze­
lić dynamitem, ustrzec się zrę­
cznie od przygniecenia przez pa­
dające bryły większe niż metr 
kubiczny, porozbijać je, nałado­
wać dwie tony na wóz ważący 
1400 kilo, pchać dziesięć razy i 
tyleż wrócić czyli przebyć z cię­
żarem około tysiąca metrów 
drogi, lecz bywa i do kilku ty­
sięcy.

Przeciętnie na 43.200 kilo mu­
si wysilić górnik swe siły i wię­
cej.

Pracować musi przytomnie, bo 
moment nieuwagi to śmierć.

Pracować musi z wysiłkiem 
choć żar jak w łaźni potem oble­
wa oczy stale zmrużone i ciało 
obwożone, na które sączy się cią­
gle ze ścian ciecz obślizgła żrąca, 
cuchnąca.

Choć woń podziemna przesy­
cona gazami zatyka w gardle, 
ściska płuca, czyni trudnym od­
dech. często napełnia odrazą do 
przełknięcia jakiegokolwiek po­
siłku w godzinach pracy-

A wokoło kierat w huku ogłu­
szającym jak pośród dział z tą 
różnicą, że ten huk i łomot nie 
milknie nigdy.

Dla słabych nerwów ten huk 
wydaje się piekielnym, drogą 
obłędu.

A wokoło ciemno i złowrogo, 
tylko boryka się z ciemnością 
światełko lampy, która tak czę­
sto staje się gromnicą górnika.

Dla chleba idzie w świat, a za 
broń ma siły ducha i siły ciała 
imponujące światu.

Lecz nigdy, nigdy żaden do­
brobyt nie zagłuszy wspomnień oj 
czystych sielskiego dziecięctwa 
w ubogich chatach : gdzie bo- 
ciek trzepotał skrzydłami nad 
gniazdem rodzinnej strzechy, 
gdzie jaskółki krążyły nad głowa­
mi rozbawionej dziatwy szcze­
bioczącej w zawody z ptactwem 
rozśpiewanym w kwiecistym sa­
dzie wiosną...

To zawsze stoi w pamięci, tego 
nie zgłuszy brzęk w szklanic wi­
na. ani dźwięk tysięcy monet za­
służonych za trudy.

Wspomnienie dzieciństwa i 
wioski rodzinnej, jakże często 
szkli sie perłą łzy w oczach zmru 
żonych. pod marsowym czołem 
górnika...

Dziś jest wirem pracy w czym 
znaczną rolę gra ambicja, praca 
jest na akord wytężana do zdo­
bycia premii, która wielokrot­
nie omija, bo w ostatniej chwili 
zabrakło wózków lub były inne 
drobne przeszkody.

Z dawnych dziejów
(Ciąg dalszy)

Obraz powyższy jest całko­
wicie wykończony już pod ko­
niec XVI wieku i bez zmian za­
sadniczych pozostanie takim 
przez dwa następne stulecia, 
właśnie wtedy, gdy niemal ca­
ła Europa kontynentalna pod­
dała szyję pod jarzmo absoluty 
zmu. Ponieważ we wszystkich 
tych prawach i swobodach po­
litycznych bierze udział cały, 
niezmiernie liczny i różnolity 
w swym społecznym uwarstwo 
wieniu ogół szlachty, a tron od- 
dawna już przestał być dziedzi 
cznyni, Polska krystalizuje się 
ostatecznie jako ustrój szlache 
cko-demokratyczny i szlachec- 
ko-republikański. W ustach na 
rodu zjawia się samorzutnie na 
oznaczenie tak ukształtowane­
go państwa nazwa „Rzeczpos­
politej”. która odpowiadając 
wiernie duchowi urządzeń pub 
licznych, upowszechnia się szyb 
.ko jako nieurzędowe określe­
nie konstytucyjnej monarchii 
polskiej. s

Oto na dziś skończony trud : 
górnicy idą w kierunku wzgórza 
Cite, gdzie, jak wartownicy gór 
rzędami wśród zieleni stoją dom- 
ki górnicze, tam zmierzają ma­
szerujące postacie.

Stanęłam zdumiona i zachwy­
cona niepowszedniością widzia­
nego obrazu i przeżyłam wzru­
szającą emocję.

Ja, co widziałam nieomal 
wszystkie najpiękniejsze dzieła 
świata w największych stolicach 
Europy, ja, co pamięć setek ty­
sięcy dzieł snuję za sobą we 
wspomnieniu niezapomnianym 
dziś, widzę nowe niewidziane 
dotychczas dzieło : grupę zwar­
tą rytmicznym krokiem jak z 
bronzu odtworzoną grupę Roda­
ków - górników.

Patrzę i słyszę : dzień dobry 
pani !

Jakąż radością było dla mnie 
to powitanie !

Poznali mnie, życzą dobra !
Jak toastem wiwatnym rado­

snego zdumienia odkrzyknęłam 
— dzień dobry !

Czy wyczuli mój podziw, czy 
usłyszęli w moich słowach nu­
tę ?

Cześć pracy 1
Przeszli jakoś szybko w powa­

dze i milczeniu : bojownicy tru­
du, co ramieniem walą ściany 
gór...

W maleńkiej mieścinie obce­
go kraju znalazłam nowy klej­
not skarbów życia, pochwyciłam 
w moje dłonie jakieś zwoje tę­
czowe wstęg pracy oplatającej 
przez wieki świat mocą niespo­
żytą...

Nasi górnicy co ramieniem wa­
lą ściany gór...
Nasze wzloty, nasze wzmagania.

Janina Jankowska.

REKLAMACJE
W SPRAWACH 

PRZEWOZOWYCH
Vichy. — Ministerstwo Komu- 

nikacyj wyjaśnia, iż wszelkie re­
klamacje, sugestie i projekty, do­
tyczące spraw przewozowych 
(transporty kolejowe, drogowe, 
morskie i rzeczne ; komunikacje 
telefoniczne, telegraficzne i po­
cztowe) winny być skierowywa­
ne wyłącznie |>od adresem nastę­
pującym : Monsieur le Ministre 
des Communicalions, Vichy (Al- 
lier).

Należy unikać zwracania się w 
podobnych sprawach do Szefa 
Państwa lub też. do innych Mini­
sterstw, poza wyżej wskazanym.

Historycy polscy często wysi 
lają się wprost, aby umniejszyć 
jak najbardziej znaczenie daw­
nych urządzeń w Polsce, li 
Rembowski („Konfederacja 
rokosz”) pisze: „Uważam za 
stosowne nadmienić, że twier­
dzenie prof. Bobrzyńskiego, ja­
koby ustawa polska z r. 15Ö5, 
uświęcająca udział szlachty w 
życiu państwowym, stworzyła 
parlamentaryzm, może w nau­
ce o państwie spowodować tyl­
ko zamieszanie pojęć Przez wy 
raz „parlamentaryzm’4 rozumie 
nauka polityki zgodnie z histo­
rykami prawa państwowego sy­
stem rządzenia, cyniący mim- 
sterium zawisłem od poparcia 
większości izby gmin. System 
powwższy wyrobił się i utrwa­
lił w’ Anglii dopiero na począt­
ku XVIII wieku’’. Że kryterium 
powyższe jest dowolne, dowo­
dzi jasno 1’akt, że w Prusiech, a 
nawet i w Rzeszy niemieckiej, 
dotychczas ministeria stoją za­
ufaniem i wolą korony (książ­
ka powyższa wydana w 1917 
r.), nię izb i żadne Votum nie­
ufności ze strony reprezentacyj 
ludowej nie może zmusić ich 
do ustąpienia. Co więcej, na­
wet w Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki ministro­
wie nie są odpowiedzialni prz(-d 
kongresem, lecz wyłącznie 
przed prezydentem. Czy można 
jednak twierdzić, jakoby Niem 
cy czy Ameryka północna nie 
były państwami parlamentar­
nymi ?

(Dalszy ciąg nastąpi)

KINA W LYONIE
CINE JOURNAL — 10-23 ęodz. Kra- 

je afrykańsKńe. — Prziwląd wypad­
ków świata. — Filmy rysunków*.

P ATHE-P AL ACE — Zgubieni w St. 
Agil.

ROYAL — Baronowa Północy.

OGŁOSZENIA
POSZUKIWANIA

TARNOPOLSKI z Antwerpii 
jłoszukuje syna Jakóba Tarnopol­
skiego. Wszelkie wiadomości o 
nim przyjmę z wdzięcznością. — 
Lourdes, Poste Restante. (75)

DOBROWLANSKA Maria, za­
mieszkała chez Mr Waisse Font- 
bonne par Centres (Aveyron), po­
szukuje kuzyna Dlnytryka Bazy­
lego z 4 Reg. 2 Bat. 7 Koinp- ; 
Irais par St Jouin de Marnes Mi­
litaires (Deux Sevres). (76)

RAKUSZA SUSZCZEWSKL 
zamieszkały w Vichy, Hotel 
Beau-Cite, poszukuje stryja p. 
Konstantego Rakusa - Suszczew- 
skiego, współpracownika firmy 
Schneider ct Cie. zamieszkałego 
w Paryżu, 210, rue Rivoli, ostat­
nio widzianego w Bordeaux, Ho­
tel Terminus. (77)

URBANIAK Maria poszukuje 
i prosi o wiadomość: o swoim mę­
żu ANTONIM z Troyes (Aube). 
Wiadomość do redakcji „Wiaru­
sa Polskiego’4. (78)

MORDWA Stanisław, ewa­
kuowany z Barenton - Bugny. 
dep- Aisne, poszukuje żony w raz 
z dziećmi. Zgłoszenia do Konsu­
latu Polskiego w Tuiuzie, 72 Bid 
de Strasbourg. (79)

PAJOROWA A. z Lavoirs St 
Florent (Cher), poszukuje swego 
męża Franciszką Pajora, przeby- 
wajęccgo ostatnio w dep. M< tir- 
tbe et Moselle — 1-er G. R. D. 
1 Moto S. P. 30083. (80)

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY
Nr. 28.

(ciąg dalszy)
Gdy weszła w aleję, mały 

kabriolet pędził szybko naprze 
ciw. Garth powoził, za nim sie­
dział stajenny chłopak i leżała 
walizka. Gdy mijał Janc, uchy­
lił kapelusza, lecz nie spojrzał 
(W jej stronę. Gdyby go była 
chciała zatrzymać, nie byłaby 
mogła. Ale Janę nie chciała. 
Czuła się zupełnie zadowoloną 
ti wierzyła, że zrobiła jak po­
winna była zrobić, tern więcej, 
że ofiara była większa po jej 
stronie niż po stronie Gartha.

Prawdopodobnie i może 
wkrótce znajdzie drugą, która 
stanic się dlań wszystkiem — 
■więęej nip on tę być dlań mo­
gła.

A ona Głuchy ból przeszył

Czy warto robić projekty, jak 
sic jest zależnym od cudzych zę 
bów? A jednak wołałabym co­
dziennie łamać zęby, niż raz jc 
den wierne, mi serce. Bo pierw 
sze można naprawić, ale wątpię 
czy drugie dają się skleić. Śnia 
danie zjemy wcześniej u sie­
bie w pokoju, więc żegnam pa­
nią, Miss Champion!

Rozdział NII.

Janc Champion stała na sz^zy 
cie Wielkiej Piramidy, wpatrzo 
na w niezmierzoną dal pusty­
ni. Czterej Arabowie z których 
pomocą dostała się tutaj, odpo 
czywali u nóg jej w malowni­
czych, charakterystycznych po­
zach. Dostawiwszy w oznaczo­
nym czasie 168 hrabiowskich 
funtów na szczyt piramidy, spo 
glądali dumni ze swego dzieła 
i pewni dobrego „backshees‘u” 
Szczególnie Shehati, przewod­
nik wyprawny, zachwycony 
był dzielną, młodą panią i wła 
snymi konceptami. Gdy bowiem 
Jane zmęczona zwalniała kro­
ku, Shehati dla ułatwienia po­

chodu deklamował w takt, jak 
twierdził, poezję Shakespeara.

„Po wodę, z dzbaneczkiem 
Szła Maryś z Jasieezkiem 
Na szczyt stromej górki... 
Jasiek upadł w drodze, 
Główkę zranił srodze... 
Maryś uderzyła w dudki".
Jane śmiała się. Ośmielony 

powodzeniem Arab rozwodził 
się szeroko nad znaczc^cm baj 
ki, a stawiając ostatni krok na 
szczycie pochylił się poufale do 
Janc i zakończył dobitnie:

„Maryś uderzyła w dudki".
Dobrze znana z dziecinnych 

lal, typowa piosenka, słyszana 
w lak odmiennych okolicznoś­
ciach nabrała dla Janc nowego 
znaczenia.

Poczęła się zastanawiać, czy 
rzeczywiście upadek Jaśka był 
dostatecznym powodem, aby 
Marysię wyprowadzić z równo 
wagi? Czyż nie lepiej byłaby 
zrobiła, gdyby zamiast okazy­
wać swe współczucie łzami, by 
ła przyniosła wody i opatrzy­
ła zranioną główkę bohatera ?

Trzy lata upłynęły od owej 
nocy w Shenstonie. gdy Jane 
.przyszła do postanowienia, kló 

re jej Jaśka zwaliło ze szczytu 
marzonego szczęścia.

A jednak — nic on padł pod 
ciosem. Z podniesioną głową, 
pewniejszym niż zwykłe kro­
kiem wyszedł z kościoła, przy- 
jąwszy ze spokojem jej odmo­
wę. To ona, Jane, była tą zra­
nioną, zostawioną samotnie 
nad rozbitym dzbankiem. Dziś 
jeszcze dreszcz ją przejmuje 
na wspomnienie lodowatej wo 
dy, jaka zmroziła jej serce. O ' 
gdyby był wrócił na jej woła­
nie w tej pierwszej chwili bó­
lu i rozpaczy! Ale Garth me 
był z liczby tych, którzy gdy 
drzwi przed nimi zamkną, cze­
kają jeszcze w nadziei, że będą 
wpuszczeni. Gdy mu odmówi­
ła zrozumiał, że powinien usu­
nąć się z jej życia. To też nim 
doszła do domu, był już na sta­
cji kolei i od tego dnia nie wi­
dzieli się więcej. Uważał za 
swój obowiązek czuwać nad 
tern, aby żadne spotkanie nie 
doszło do skutku i nie chybił w 
tern nigdy. Raz czy dwa razy, 
wybrała sic umyślnie z wizytą 
do domów, gdzie wiedziała, że 
przebywa, ale. daremnie. Wyje 
chał rano, gdy przyjeżdżała na 

lunch, albo popołudniowym 
pociągiem, gdy ją oczekiwano 
na herbatę. Nigdy nie naraził 
jej na przelotne spotkanie na 
dworcach lub na ulicy, które 
dając właśnie tyle czasu, aby 
zamienić oficjalny ukłon, bu­
dzi cały świat wspomnień i ból 
drzemiący na dnie duszy i in­
nych wprawia w zdziwienie. A 
jeśli zadziwił ją spokojem i go 
dnością, z jaką przyjął jej od­
mowę, to teraz tern bardziej im 
ponował jej siłą, z jaką znosił 
ból i schodził jej z drogi. Janc 
nie znała głębokości zadanej 
rany.

W oczach ludzi wyjazd jego 
nie przedstawiał nigdy związku 
z jej przyjazdem. Umiał zaw­
sze znaleźć słuszny i dostatecz 
ny powód, dla którego musiał 
wyjechać, mówił o tem otwar­
cie, wyrażał żal, a Jane, słu­
chając tych niekończących się 
o Dalu opowieści, żyła nadal w 
atmosferze tej egzotycznie pię 
knej i w pięknie rozkochanej 
duszy. Zazwyczaj była jakaś 
panna — naturalnie najpięk­
niejsza z sezonu — przeznaczo­
na dla niego na żonę i z całą 
pewnością opowiadano Jane. 

że rzecz byłaby skończoną, gdy 
by Garth, choć jeden dzień dłn 
żej był został w jej towarzyst­
wie.

Nigdy też Garth nie zostawił 
po sobie wspomnienia, które 
kobiecie, jeśli kochała, mogło­
by przykrość zrobić. Ale od­
szedł — na zawsze, nieodwołal­
nie.

Na pozór życie jego szło nor­
malnym trybem. Nic stracił 
równowagi, nie złamał skrzy­
deł. Portret Paulinv Lister ro­
biony w pół roku po wizycie 
w Shenstonie był może najlep­
szym dziełem, jakie kiedykol­
wiek stworzył.

Obraz przedstawiał młodą 
Amerykankę w białej, jedwab­
nej sukni na tle ciemnych dę­
bowych schodów. Jedną ręką 
oparta na poręczy, drugą po­
dawała pęk kremowych róż 
niewidzialnemu towarzyszowi.

(Ciąg dalszy nastąpi


